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  Maj 1812 roku – Mo­rze Ka­ra­ib­skie


  Mo­rze, lśnią­ce jak je­dwab, mia­ło od­cień czy­ste­go tur­ku­su. Grzbie­ty fal skrzy­ły się, niby opró­szo­ne krysz­tał­ka­mi. W gó­rze roz­po­ście­rał się ogrom bez­chmur­ne­go błę­ki­tu, spo­ty­ka­ny je­dy­nie w tej czę­ści świa­ta. Była do­pie­ro dzie­sią­ta, ale słoń­ce już pra­ży­ło, wy­bie­la­jąc dę­bo­we de­ski po­kła­du ma­łe­go pi­rac­kie­go ża­glow­ca – „Ko­jo­ta”.


  Kate Me­dhurst czu­ła roz­grza­ne drew­no pod bo­sy­mi sto­pa­mi i wdzięcz­na była za cień ciem­nej płach­ty, roz­pię­tej nad czę­ścią tyl­ne­go po­kła­du – a tak­że za ożyw­czą mor­ską bry­zę. Ciem­ne wstąż­ki jej słom­ko­we­go ka­pe­lu­sza tań­czy­ły na wie­trze, a czar­ne mu­śli­no­we spód­ni­ce otu­la­ły jej nogi. Ale ona na­wet tego nie za­uwa­ży­ła. Całą jej uwa­gę po­chła­niał sta­tek, któ­ry wła­śnie po­ja­wił się w od­da­li.


  Na­gle z góry do­bie­gło zło­wiesz­cze kra­ka­nie – rzecz ra­czej nie­spo­ty­ka­na po­środ­ku oce­anu.


  – Kruk na masz­cie. To znak, że na­sze szczę­ście się od­mie­ni – rzu­cił je­den z męż­czyzn na po­kła­dzie. Kate zna­ła te prze­są­dy, jak wszy­scy na tym stat­ku, lecz nie do­tknę­ła czo­ła jak oni, chcąc od­pę­dzić zło. Nie wie­rzy­ła w coś ta­kie­go jak zły omen, wie­dzia­ła jed­nak, że lu­dzie mo­rza są z na­tu­ry za­bo­bon­ni.


  – Tak, na lep­sze – po­wie­dzia­ła – o ile ten sta­tek jest wart za­cho­du.


  Przez lu­ne­tę ob­ser­wo­wa­ła kurs czar­ne­go stat­ku han­dlo­we­go, zma­ga­ją­ce­go się z wia­trem, po czym zło­ży­ła ją i od­wró­ci­ła się do sto­ją­ce­go obok niej To­bia­sa. Był to męż­czy­zna wy­so­ki, mie­rzą­cy po­nad metr osiem­dzie­siąt, o ogo­rza­łej twa­rzy ze spłasz­czo­nym, wie­lo­krot­nie zła­ma­nym no­sem – pa­miąt­ką po licz­nych pi­jac­kich bur­dach. Spod trój­gra­nia­ste­go ka­pe­lu­sza opa­da­ły mu na ra­mio­na dłu­gie, skoł­tu­nio­ne war­ko­cze, z wple­cio­ny­mi ko­ra­li­ka­mi i pęcz­ka­mi piór. Ubra­ny w spło­wia­ły sur­dut, sta­no­wił ucie­le­śnie­nie wy­obra­żeń o ka­pi­ta­nie pi­rac­kie­go stat­ku. Miał też od­po­wied­ni do tego tem­pe­ra­ment.


  Nie prze­sta­wał wpa­try­wać się w kru­ka złym wzro­kiem.


  – Pły­nie pod bry­tyj­ską ban­de­rą, ale nie wi­dzę na­zwy. – Kate tym ra­zem skie­ro­wa­ła swo­je sło­wa do star­sze­go męż­czy­zny po jej le­wej stro­nie. Sun­ny Jim, krzep­ki, o spa­lo­nej na ma­hoń skó­rze, miał na ły­sej gło­wie wy­pło­wia­łą ban­dan­kę. Kie­dyś mu­sia­ła być czer­wo­na, ale te­raz przy jego opa­lo­nej twa­rzy i kar­ku wy­da­wa­ła się bla­do­ró­żo­wa. – Może ty coś wi­dzisz? – Po­da­ła mu lu­ne­tę, marsz­cząc brwi, gdyż zna­ła na­zwy wszyst­kich bry­tyj­skich stat­ków, ja­kie kie­dy­kol­wiek ata­ko­wa­ła.


  Sun­ny Jim za­sę­pił się bar­dziej niż za­zwy­czaj i dla za­cho­wa­nia po­zo­rów po­dał lu­ne­tę To­bia­so­wi.


  – Jesz­cze nie, pro­szę pani.


  – Czy na­zwa ma ja­kieś zna­cze­nie? – za­py­tał To­bias.


  – Pew­nie nie – od­par­ła Kate, choć za­nie­po­ko­iło ją to bar­dziej niż czar­ne pta­szy­sko na czub­ku masz­tu.


  Na wi­dok stat­ku To­bias uśmiech­nął się sze­ro­ko, de­mon­stru­jąc bra­ki w uzę­bie­niu. Jego zło­ty kol­czyk za­lśnił w słoń­cu, a zło­ci­ste re­flek­sy za­tań­czy­ły na wy­ta­tu­owa­nym kar­ku oraz szyi.


  – Ład­ny – syk­nął.


  – Nie­wąt­pli­wie ma­ru­der z han­dlo­we­go kon­wo­ju, któ­ry pły­nął tędy o świ­cie – po­wie­dzia­ła.


  – Zo­stał z tyłu, sam jak pa­lec, bez żad­nej ochro­ny. – Sun­ny Jim pra­wie się uśmiech­nął. – Ojoj. Nie mo­że­my go tak zo­sta­wić, praw­da?


  – Nie zo­sta­wi­my! – za­krzyk­nął To­bias. – Po­de­rżnie­my gar­dła tym An­go­lom.


  – Nie zro­bi­my tego. – Kate wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia z Sun­ny Ji­mem.


  – Jest pani dla nich zbyt ła­god­na – burk­nął To­bias.


  – Ła­god­na? Ani tro­chę – za­prze­czy­ła. – Wszyst­ko im za­bie­rze­my. A przy ży­ciu po­zo­sta­wi­my ich po to, by mo­gli za­świad­czyć wszem wo­bec, ja­kie są ame­ry­kań­skie mo­rza. To wy­star­czy. To i wstyd, z ja­kim będą nas wspo­mi­nać.


  – A je­że­li się nie zgo­dzę? – rzu­cił but­nym to­nem.


  – Zno­wu? Ostat­nio czę­sto się ze mną nie zga­dzasz. Ale nie czas te­raz na ta­kie dys­ku­sje. Po­roz­ma­wia­my o tym po po­wro­cie do Tal­la­holm. A na ra­zie je­steś na moim stat­ku, pod moim do­wódz­twem, i bę­dziesz ro­bił, co ci każę.


  – Tak? Kie­dy tyle lu­dzi my­śli, że to ja je­stem ka­pi­ta­nem „Ko­jo­ta”? – Przy­su­nął się do niej, pró­bu­jąc ją za­stra­szyć.


  – Chy­ba sły­szysz, ła­chu­dro. – W gło­sie Sun­ny Jima za­brzmia­ła zło­wiesz­cza nuta, gdy się­gał po kor­de­las. – Za­pa­mię­taj so­bie, To­bia­sie Mal­ho­ne, że je­steś tu ni­kim. Na stat­ku mamy tyl­ko jed­ne­go ka­pi­ta­na – i nie je­steś nim ty. Je­że­li ka­pi­tan mówi, że do­syć już tego, to zna­czy, że do­syć. Zro­zu­mia­no?


  To­bias ski­nął po­nu­ro gło­wą.


  – We­dle ży­cze­nia, ka­pi­ta­nie – po­wie­dział, ak­cen­tu­jąc po­gar­dli­wie ostat­nie sło­wo.


  Spoj­rza­ła mu twar­do w oczy.


  – Na­praw­dę chcesz mi dziś spra­wiać kło­po­ty, To­bias?


  To­bias pa­trzył na nią przez dłu­gą se­kun­dę, po czym prych­nął:


  – Nie. Dzi­siaj nie.


  Ro­zu­mia­ła, co miał na my­śli. Jed­nak wkrót­ce pro­blem prze­sta­nie ist­nieć, o czym To­bias nie mógł wie­dzieć.


  – Wo­bec tego do dzie­ła. Ich ka­dłub jest głę­bo­ko za­nu­rzo­ny pod wodą.


  – Wio­zą cięż­ki ła­du­nek – stwier­dził Sun­ny Jim.


  – To jest to, co lu­bi­my. – Kate prze­nio­sła wzrok na To­bia­sa. – Spró­buj­my ulżyć im choć tro­chę, żeby mo­gli ła­twiej do­go­nić resz­tę.


  – Tak jest, ka­pi­ta­nie – po­wie­dział ci­cho To­bias, tym ra­zem bez cie­nia cy­ni­zmu. Uśmiech­nął się pod no­sem, po czym gło­śno zwró­cił się do męż­czyzn. – Do ro­bo­ty, chłop­cy! Bie­rze­my się do tego na­dzia­ne­go An­gli­ka.


  Wo­kół roz­le­gły się okrzy­ki apro­ba­ty, a po­tem mała, lo­jal­na za­ło­ga rzu­ci­ła się do lin. Kate ob­ser­wo­wa­ła ak­cję ze swo­je­go miej­sca pod dasz­kiem, a To­bias stał z przo­du, wy­da­jąc po­le­ce­nia. Czar­ne ża­gle za­ło­po­ta­ły na wie­trze i szku­ner przy­spie­szył.


  – Fla­ga na maszt! – roz­ka­za­ła Kate i uśmiech­nę­ła się, gdy „Ko­jot” po­mknął ku swej ofie­rze.


  Kit Nor­th­co­te lub ka­pi­tan North, bo tak go te­raz na­zy­wa­no, zło­żył lu­ne­tę i scho­wał ją do kie­sze­ni spło­wia­łe­go skó­rza­ne­go sur­du­ta, któ­ry na­le­żał nie­gdyś do praw­dzi­we­go pi­ra­ta.


  – Zbli­ża­ją się – rzu­cił ze wzro­kiem wbi­tym w sta­tek w od­da­li.


  – Czy to La Vo­ile? – za­py­tał wie­leb­ny dok­tor Ga­briel Gun­ner, jego przy­ja­ciel.


  – Ma brą­zo­wy ka­dłub z czar­nym pa­skiem i ame­ry­kań­ską fla­gę… a tak­że fla­gę La Vo­ile’a.


  – Przed­sta­wia­ją­cą czasz­kę z wy­gię­tą sza­blą, ocie­ka­ją­cą krwią, za­miast uśmiech­nię­tych ust. La Vo­ile ma ar­ty­stycz­ny gust. Trze­ba mu od­dać spra­wie­dli­wość.


  – Ode mnie do­sta­nie coś wię­cej, kie­dy tu przy­pły­nie.


  Gun­ner ro­ze­śmiał się.


  – Ka­pi­ta­na cze­ka w peł­ni za­słu­żo­na nie­spo­dzian­ka. Bry­tyj­ski han­del już dość ucier­piał na jego dzia­łal­no­ści. Czy są­dzi, że w nie­skoń­czo­ność bę­dzie mu to ucho­dzi­ło pła­zem?


  – My­ślę, że do­kład­nie tak to wi­dzi.


  – Mówi się, że to przez La Vo­ile’a pły­wa te­raz o jed­ną pią­tą bry­tyj­skich stat­ków mniej. Jak to w ogó­le moż­li­we? – za­py­tał Gun­ner. Był wy­so­ki i za­ska­ku­ją­co szczu­pły jak na czło­wie­ka, któ­ry spę­dził wie­le lat na mo­rzu. Twarz miał ob­sy­pa­ną pie­ga­mi, oczy ja­sno­nie­bie­skie, o szcze­rym spoj­rze­niu, a jego smu­kłe pal­ce z rów­ną pre­cy­zją po­słu­gi­wa­ły się mo­dli­tew­ni­kiem, co skal­pe­lem czy lu­ne­tą.


  – La Vo­ile ude­rza szyb­ko i cel­nie. Za­bie­ra to, co chce, z ła­dun­ku, po­zo­sta­wia­jąc sta­tek i za­ło­gę nie­tknię­tą, co jest pew­ną no­win­ką w świe­cie pi­ra­tów. La Vo­ile jest też by­stry. Ata­ku­je je­dy­nie ła­twe cele, po­zo­sta­wia­jąc in­nym wiel­kie, do­brze strze­żo­ne jed­nost­ki. Wy­naj­du­je ma­ru­de­rów, po­zo­sta­ją­cych w tyle za każ­dym kon­wo­jem. I oczy­wi­ście wy­star­cza­ją­co spryt­ny, by nie dać się poj­mać, mimo usil­nych sta­rań Kró­lew­skiej Ma­ry­nar­ki.


  – No to mamy szczę­ście – stwier­dził Gun­ner.


  – O tak, wiel­kie szczę­ście – zgo­dził się Kit i po­my­ślał o astro­no­micz­nych su­mach, ja­kie mie­li za­in­ka­so­wać za tę ak­cję.


  Sta­tek La Vo­ile’a, „Ko­jot”, prze­stał tym­cza­sem być plam­ką na ho­ry­zon­cie.


  – Rze­czy­wi­ście jest szyb­ki – po­wie­dział Gun­ner.


  – Pra­wie tak szyb­ki jak my – przy­znał Kit.


  Gun­ner uśmiech­nął się.


  – No to jak? Za­bi­je­my go czy weź­mie­my żyw­cem?


  – Bie­rze­my żyw­cem – od­parł Kit. – Na­gro­da bę­dzie wyż­sza. Chcą go sami po­wie­sić, dla przy­kła­du. Masz się ob­cho­dzić ła­god­nie z tym ame­ry­kań­skim pi­ra­tem, wie­leb­ny oj­cze Gun­ner.


  – Sko­ro pan na­le­ga, ka­pi­ta­nie North.


  Męż­czyź­ni wy­mie­ni­li iro­nicz­ne uśmie­chy.


  Za­ło­ga bie­ga­ła tym­cza­sem po po­kła­dzie, po­zo­ru­jąc pa­nicz­ną pró­bę uciecz­ki. Wy­glą­da­ło to, jak­by usi­ło­wa­li po­sta­wić ża­gle. Bry­tyj­ska fla­ga ło­po­ta­ła na masz­cie w pro­mie­niach ka­ra­ib­skie­go słoń­ca.


  – Wszyst­ko go­to­we? – za­py­tał Kit.


  – Tak, zgod­nie z two­ją in­struk­cją.


  Kit wy­jął z kie­sze­ni lu­ne­tę i raz jesz­cze po­pa­trzył na zbli­ża­ją­cy się sta­tek o czar­nych ża­glach.


  – To cie­ka­we – mruk­nął, na­sta­wia­jąc ostrość na trzy po­sta­cie przy ste­rze, pod czar­ną płach­tą. – Wy­glą­da to, jak­by się kłó­ci­li o ko­bie­tę.


  – O ko­bie­tę? – Gun­ner skrzy­wił się z nie­do­wie­rza­niem.


  – Co wię­cej, wy­glą­da­ją­cą przy­zwo­icie.


  – Za­kład­nicz­ka?


  – Nie jest ani zwią­za­na, ani za­kne­blo­wa­na.


  – Czy­li zo­sta­ła po­rwa­na – orzekł Gun­ner.


  – To bar­dziej praw­do­po­dob­ne. – Kit do­strzegł, jak wyż­szy męż­czy­zna wy­chy­la się groź­nie ku ko­bie­cie, po czym obaj pi­ra­ci się­ga­ją po sza­ble.


  – Czy La Vo­ile to je­den z nich?


  – Tak my­ślę. Sam zo­bacz. – Kit po­dał Gun­ne­ro­wi lu­ne­tę.


  – O ile mniej nam za­pła­cą za mar­twe­go?


  – Znacz­nie mniej.


  – Prze­ko­na­łeś mnie, choć nie mogę za­prze­czyć, że wo­lał­bym oso­bi­ście umo­czyć sza­blę w jego krwi.


  Obaj męż­czyź­ni sta­li obok sie­bie na po­kła­dzie „Kru­ka”, cze­ka­jąc, aż La Vo­ile wpad­nie w pu­łap­kę.


  Na wi­dok ka­pi­ta­na bry­tyj­skie­go stat­ku Kate prze­biegł dziw­ny dreszcz. Coś w twar­dym spoj­rze­niu jego ciem­nych oczu przy­po­mi­na­ło jej iry­tu­ją­cy wzrok kru­ka, któ­ry jesz­cze przed chwi­lą sie­dział na szczy­cie masz­tu. Uczu­cie nie­po­ko­ju osa­czy­ło ją niby zła aura. Prze­cież to tyl­ko atak, jak każ­dy inny, po­wie­dzia­ła so­bie, szu­ka­jąc wzro­kiem dział, choć już wcze­śniej wi­dzia­ła przez lu­ne­tę, że ich nie ma.


  – Ani jed­nej ar­mat­ki – ode­zwał się To­bias, jak­by czy­tał w jej my­ślach. – Żad­nych prób opo­ru. Pod­da­dzą się, ta ban­da an­giel­skich tchó­rzy. A ja my­śla­łem, że choć raz sto­czą z nami po­rząd­ną bi­twę! – Zde­gu­sto­wa­ny, splu­nął na po­kład.


  – A co mie­li­by zro­bić, gdy wy­ce­lo­wa­li­śmy w nich dzia­ła? Nie bądź głu­pi, To­bias. Bądź­my im wdzięcz­ni, bo ich roz­są­dek uła­twia nam za­da­nie.


  Ar­mat­ki „Ko­jo­ta” o dłu­gich lu­fach za­wsze ro­bi­ły wra­że­nie na bry­tyj­skich szku­ne­rach. Dzię­ki temu „Ko­jot” mógł pod­pły­nąć bli­żej i scze­pić się z za­ata­ko­wa­ną jed­nost­ką przed prze­rzu­ce­niem drew­nia­nych po­mo­stów. Ten bez­i­mien­ny sta­tek nie był żad­nym wy­jąt­kiem.


  Kate pa­trzy­ła, jak jej lu­dzie scho­dzą po dra­bi­nach, by znik­nąć w ła­dow­ni stat­ku. Je­dy­ne, co mie­li zro­bić, to wy­brać so­bie łupy i prze­nieść je na po­kład. Za­wsze tak ro­bi­li. To rów­nie ła­twe, jak ode­brać dziec­ku cu­kier­ka. Mimo to Kate znów ogar­nął ten za­ska­ku­ją­cy nie­po­kój.


  Zlu­stro­wa­ła wzro­kiem po­kład szku­ne­ra, nie znaj­du­jąc nic nie­zwy­kłe­go, po czym znów spoj­rza­ła na ka­pi­ta­na. Coś w jego wy­glą­dzie nie da­wa­ło jej spo­ko­ju, choć nie po­tra­fi­ła okre­ślić co. Przyj­rza­ła mu się uważ­niej. Szczu­płej bu­do­wy, miał wy­ro­bio­ne mię­śnie jak ktoś, kto całe lata prze­pra­co­wał fi­zycz­nie. Po­zna­ła to po spo­so­bie, w jaki spło­wia­ły sur­dut le­żał na jego sze­ro­kich ra­mio­nach.


  Wło­sy miał ciem­ne, a jego opa­le­ni­zna przy­bra­ła zło­ta­wy od­cień, ty­po­wy dla ko­goś, kto spę­dzał wie­le cza­su na mo­rzu. Ko­szu­la i kra­wat pod sur­du­tem były czar­ne jak u pi­ra­ta. Skó­rza­ne spodnie cia­sno opi­na­ły mu­sku­lar­ne nogi, a buty, nie­gdyś brą­zo­we, spło­wia­ły pod wpły­wem słoń­ca i soli, przy­bie­ra­jąc nie­okre­ślo­ny ko­lor.


  Męż­czy­zna był już roz­bro­jo­ny, a ostrze sza­bli mło­de­go Joh­na Ri­sh­leya za­sty­gło o włos od jego pier­si, na wy­pa­dek gdy­by ktoś spo­śród za­ło­gi szku­ne­ra zde­cy­do­wał się sta­wić opór. John oka­zał się cen­nym na­byt­kiem dla za­ło­gi „Ko­jo­ta”, a jed­nak Kate wo­la­ła­by, aby do za­trzy­ma­nia sa­me­go ka­pi­ta­na To­bias wy­brał ko­goś z więk­szym do­świad­cze­niem.


  Znów spoj­rza­ła ka­pi­ta­no­wi w oczy – i zno­wu dreszcz prze­biegł jej po ple­cach. Nie wy­glą­dał na ko­goś, kto boi się o swo­je ży­cie. Nie do­strze­ga­ła w nim cie­nia stra­chu. Jego zre­lak­so­wa­na poza wy­da­wa­ła się na­zbyt swo­bod­na, a spo­kój wręcz nie­na­tu­ral­ny. Na­to­miast jego zim­ne, nie­ugię­te spoj­rze­nie zwia­sto­wa­ło re­al­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.


  – Coś jest nie tak – zwró­ci­ła się do To­bia­sa. – Za­bierz stam­tąd na­szych lu­dzi.


  – Co…? Do dia­bła, ko­bie­to, wszyst­ko jest, jak na­le­ży. – To­bias spoj­rzał na nią, jak­by po­stra­da­ła zmy­sły.


  – Rób, co mó­wię – na­le­ga­ła.


  Prze­szył ją wście­kłym spoj­rze­niem, by z jaw­ną nie­chę­cią wy­dać na koń­cu roz­kaz. Nie­ste­ty – za póź­no. Wszyst­ko zmie­ni­ło się w cią­gu se­kun­dy. Na po­kła­dzie szku­ne­ra roz­pę­ta­ło się pie­kło. Bry­tyj­czy­cy wy­cią­gnę­li broń. Wal­czy­li szyb­ko i nie­ustę­pli­wie, z wpra­wą prze­wyż­sza­ją­cą umie­jęt­no­ści za­ło­gi „Ko­jo­ta”. Le­d­wie się za­czę­ło, a już było po wszyst­kim. Po­szło im tak ła­two, że w cią­gu mi­nu­ty jej lu­dzie znaj­du­ją­cy się na po­kła­dzie szku­ne­ra jak je­den mąż le­że­li na de­skach, twa­rzą w dół – oprócz Joh­na Ri­sh­leya, któ­ry stał się na­gle żywą tar­czą. Miał od­gię­tą do tyłu gło­wę, a ciem­no­oki ka­pi­tan z od­zy­ska­ną sza­blą w ręku trzy­mał mu ostrze na gar­dle.


  – Do­bry Boże! – Na ten wi­dok krew za­sty­gła Kate w ży­łach.


  Na­raz resz­ta Bry­tyj­czy­ków wy­ło­ni­ła się z dol­ne­go po­kła­du i ła­dow­ni szku­ne­ra, pro­wa­dząc tych, któ­rzy ze­szli na dół, by zgar­nąć łupy – zwią­za­nych i za­kne­blo­wa­nych.


  Kate ni­g­dy do­tąd nie zna­la­zła się w po­dob­nym po­ło­że­niu i nie­ste­ty nic już nie mo­gła zro­bić, by po­móc swo­jej za­ło­dze. Tym­cza­sem ka­pi­tan bry­tyj­skie­go okrę­tu prze­szedł przez ten sam po­most, po któ­rym ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­ją­ca za­ło­ga „Ko­jo­ta” wtar­gnę­ła na po­kład jego stat­ku. Za nim kro­czył wy­so­ki, chu­dy blon­dyn w su­tan­nie z ko­lo­rat­ką, a przed nim John Ri­sh­ley.


  – Od kie­dy to do swo­ich pi­rac­kich eks­ce­sów do­da­łeś tak­że upro­wa­dza­nie ko­biet, La Vo­ile? – zwró­cił się ka­pi­tan do To­bia­sa. Mó­wił jak czło­wiek wy­kształ­co­ny, gło­sem ci­chym i wy­zu­tym z emo­cji.


  A więc oni my­ślą, że zo­sta­łam po­rwa­na? – Kate otwo­rzy­ła usta, aby po­wie­dzieć mu praw­dę, ale To­bias ją uprze­dził.


  – Kim ty je­steś, do cho­le­ry, żeby mnie prze­py­ty­wać? – wark­nął, od­gry­wa­jąc rolę ka­pi­ta­na, za któ­re­go się co­raz czę­ściej uwa­żał.


  W tym sa­mym mo­men­cie kruk sfru­nął ze swe­go sta­no­wi­ska na masz­cie i wy­lą­do­wał na ra­mie­niu bry­tyj­skie­go ka­pi­ta­na. Męż­czy­zna na­wet okiem nie mru­gnął, a ptak roz­siadł się za­do­wo­lo­ny, jak­by to było jego miej­sce. W bla­sku słoń­ca czar­ne pió­ra mie­ni­ły się na nie­bie­sko.


  Kate za­mar­ło ser­ce. Od razu po­win­na była się do­my­ślić, kim jest ten czło­wiek.


  – North – wy­krztu­si­ła. Wie­dzia­ła, co to ozna­cza dla niej i jej za­ło­gi. Stał przed nimi bez­względ­ny łow­ca pi­ra­tów.


  – Boże, zmi­łuj się nad nami – wy­szep­tał Sun­ny Jim.


  Kate usły­sza­ła po­mruk swo­ich lu­dzi, zo­ba­czy­ła strach w ich oczach; ktoś za­czął się gło­śno mo­dlić.


  Ciem­ne oczy ka­pi­ta­na znów spo­czę­ły na niej z uwa­gą. Duma nie po­zwa­la­ła jej od­wró­cić wzro­ku.


  – Do pani usług, ma­da­me. – Skło­nił się lek­ko, po czym zwró­cił się do To­bia­sa. – Uwol­nij tę ko­bie­tę.


  To­bias par­sk­nął śmie­chem.


  – Mo­żesz ją so­bie wziąć… o ile opu­ścisz mój sta­tek.


  – Oczy­wi­ście, że opusz­czę twój sta­tek. – North uśmiech­nął się w zło­wiesz­czy spo­sób. – To ty je­steś La Vo­ile?


  – Tak, La Vo­ile to ja.


  – To do­brze – po­wie­dział North – bo nie chciał­bym za­brać nie­wła­ści­we­go czło­wie­ka.


  – Ni­g­dzie z tobą nie pój­dę!


  North moc­niej przy­ci­snął ostrze do szyi Ri­sh­leya.


  – Mam mu po­de­rżnąć gar­dło na two­ich oczach? A może jed­nak pod­dasz się, żeby go oszczę­dzić?


  Kate za­gry­zła war­gi, aby stłu­mić okrzyk. Ser­ce biło jej jak sza­lo­ne. Się­gnę­ła pod ukry­ty pod spód­ni­cą szty­let, ale Sun­ny Jim chwy­cił jej dłoń.


  – Nie rób tego! – wy­szep­tał wzbu­rzo­ny. – Niech my­śli, że zo­sta­łaś po­rwa­na. Staw­ka jest zbyt wy­so­ka, Ka­tie.


  – A pod­ci­naj so­bie. Dro­ga wol­na! – To­bias za­re­cho­tał, wy­raź­nie pod­nie­co­ny. Spoj­rzał na lśnią­cą klin­gę, w któ­rej od­bi­ja­ło się słoń­ce, po czym na­gle wy­wi­nął młyn­ka sza­blą i rzu­cił się na Nor­tha, wrzesz­cząc: – Nie pod­dam się, ty an­giel­ski psie!


  – Nie! – krzyk­nę­ła Kate, świa­do­ma, że za jego sza­leń­czą szar­żę Ri­sh­ley za­pła­ci ży­ciem.


  Resz­ta po­to­czy­ła się bar­dzo szyb­ko. John Ri­sh­ley zo­stał pchnię­ty w ręce in­ne­go An­gli­ka, a North zbił ude­rze­nie i jed­nym pchnię­ciem prze­bił na wy­lot To­bia­sa, któ­ry osu­nął się na po­kład. Kate wi­dzia­ła po­więk­sza­ją­cą się ciem­ną pla­mę na jego pier­si i ro­sną­cą ka­łu­żę krwi na wy­szo­ro­wa­nym po­kła­dzie.


  Za­pa­dła ci­sza. Wszy­scy za­mar­li bez ru­chu. Kate pa­trzy­ła na To­bia­sa. W jego otwar­tych, mar­twych oczach ma­lo­wa­ło się osłu­pie­nie.


  Ksiądz, praw­do­po­dob­nie za­stęp­ca Nor­tha, przy­kuc­nął przy nim i przy­tknął mu pal­ce do szyi.


  – Nie­ste­ty, trup – po­wie­dział ci­cho. Za­mknął mu oczy i od­mó­wiw­szy mo­dli­twę, wstał.


  – Szko­da, ale i tak go za­bie­ra­my. – North dał znak gło­wą.


  Czte­rech bry­tyj­skich ma­ry­na­rzy chwy­ci­ło zwło­ki To­bia­sa i prze­nio­sło je na po­kład szku­ne­ra.


  Wzrok Nor­tha spo­czął na ręce Sun­ny Jima, wciąż ści­ska­ją­cej prze­gub Kate.


  – Uwol­nij­cie ją. Da­lej po­pły­nie z nami.


  – A jak nie, to co? – za­py­tał Sun­ny Jim.


  – Wy­bi­je­my was wszyst­kich, co do jed­ne­go.


  Nikt w to nie wąt­pił. Każ­dy, kto że­glo­wał po tych oce­anach, sły­szał o słyn­nym Łow­cy Pi­ra­tów.


  Sun­ny Jim zer­k­nął py­ta­ją­co na Kate. Go­tów był wal­czyć za nią aż do koń­ca jak wszy­scy, nie mo­gła jed­nak na to po­zwo­lić.


  – Nie je­stem war­ta ży­cia na­wet jed­ne­go czło­wie­ka, a co do­pie­ro trzy­dzie­stu – od­par­ła. – Nie wi­dzi­cie tego?


  Sun­ny Jim stał jed­nak z za­wzię­tą miną. Znał jej dziad­ka i ojca i nie na­le­żał do tchó­rzy.


  – Od­daj­cie nam ko­bie­tę, to resz­tę pusz­czę wol­no – po­wie­dział North.


  – Mam uwie­rzyć w tę ba­jecz­kę? – prych­nął Sun­ny Jim.


  – Po­wi­nie­neś, bo to praw­da. Nie in­te­re­su­je mnie prze­ję­cie „Ko­jo­ta” wraz z za­ło­gą. Moje zle­ce­nie opie­wa tyl­ko na La Vo­ile’a.


  Sło­wa Nor­tha obu­dzi­ły na­dzie­ję w lu­dziach Kate, ale nikt nie chciał mu wie­rzyć. Sun­ny Jim za­wa­hał się.


  – Mu­sisz mnie od­dać Nor­tho­wi – zwró­ci­ła się to­nem per­swa­zji do swe­go rze­ko­me­go po­ry­wa­cza.


  Sun­ny Jim ski­nął gło­wą. Jego ła­god­ne oczy spoj­rza­ły na nią ze zro­zu­mie­niem, po czym zwró­cił się do Nor­tha:


  – Sko­ro tak ci na niej za­le­ży, to ją bierz. Obyś nas nie okła­mał. – Po tych sło­wach po­pchnął ją w stro­nę Nor­tha tak moc­no, że się po­tknę­ła i by­ła­by upa­dła, gdy­by North jej nie zła­pał i jed­nym ru­chem nie scho­wał za sie­bie.


  – Och, ja nie kła­mię, pa­nie pi­ra­cie. Bez obaw – po­wie­dział z iro­nicz­nym uśmie­chem.


  Nie uśmie­chał się jed­nak, gdy zwró­cił się do księ­dza:


  – Pro­szę od­pro­wa­dzić tę damę w bez­piecz­ne miej­sce, wie­leb­ny dok­to­rze Gun­ner.


  Ksiądz ski­nął gło­wą i gdy dał jej znak, nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko pójść za nim. Tak więc, po­zo­sta­wia­jąc za sobą „Ko­jo­ta” i swo­je daw­ne ży­cie, z fał­szy­wą skwa­pli­wo­ścią prze­kro­czy­ła wą­ski pas wody, od­dzie­la­ją­cy jej świat od nie­zna­ne­go.


  Kate sta­nę­ła przy nad­bur­ciu. Ści­ska­jąc re­ling tak moc­no, że aż ją roz­bo­la­ły pal­ce, pa­trzy­ła na swo­ich lu­dzi i na Nor­tha. Cze­ka­ła na to, co bę­dzie da­lej.


  Ci, któ­rych uję­to na stat­ku Nor­tha, zo­sta­li prze­pro­wa­dze­ni z po­wro­tem na po­kład „Ko­jo­ta”, gdzie cze­ka­ła już resz­ta za­ło­gi. Męż­czyź­ni klę­cze­li rzę­dem, wciąż zwią­za­ni i za­kne­blo­wa­ni.


  – Czy on ich za­bi­je? – spy­ta­ła księ­dza, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od roz­gry­wa­ją­cej się sce­ny.


  – North nie kła­mie, pro­szę pani. Nie po­zba­wi ich ży­cia.


  Nie­ste­ty Kate nie była w sta­nie mu za­ufać.


  North jed­nak wsu­nął sza­blę do po­chwy i wró­cił na swój sta­tek, wier­ny da­ne­mu sło­wu. Drew­nia­ny po­most i kosz­tow­ne bo­sa­ki wrzu­co­no bez mru­gnię­cia okiem do mo­rza.


  Gdy bry­tyj­ski okręt wy­ko­ny­wał ostroż­ne ma­new­ry, od­da­la­jąc się z wol­na od „Ko­jo­ta”, Kate i Sun­ny Jim pa­trzy­li so­bie w oczy, ale nie śmie­li prze­ka­zać so­bie naj­mniej­sze­go bo­daj zna­ku. Za ple­ca­mi sły­sza­ła skrzy­pie­nie lin, sze­lest roz­wi­ja­nych płó­cien i od­gło­sy uwi­ja­ją­cej się za­ło­gi. Czu­ła, że North z księ­dzem są gdzieś za nią, ale się nie od­wró­ci­ła. Wiatr dął co­raz moc­niej, sta­tek na­bie­rał pręd­ko­ści, a ona sta­ła i pa­trzy­ła, jak „Ko­jot” nik­nie w od­da­li.


  Po­czu­ła, że jej syl­wet­kę spo­wił cień. To North sta­nął obok niej. Za­czę­ła się de­ner­wo­wać pod jego tak­su­ją­cym spoj­rze­niem.


  – North, ka­pi­tan Kit North – przed­sta­wił się, choć było to cał­kiem zbęd­ne. – Na zle­ce­nie Bry­tyj­skiej Ad­mi­ra­li­cji mam do­star­czyć pi­ra­ta La Vo­ile’a.


  Za­wa­ha­ła się uła­mek se­kun­dy, a po­tem od­po­wie­dzia­ła:


  – Kate Me­dhurst. – Po­da­ła mu swo­je praw­dzi­we na­zwi­sko, wie­dząc, że nic mu ono nie po­wie.


  North ujął ją za rękę, a Kate nie­spo­dzie­wa­nie prze­szedł dreszcz.


  – Zmar­z­ła pani, pani Me­dhurst. To dla­te­go że na­bie­ra­my pręd­ko­ści.


  – Ow­szem, tro­chę – przy­zna­ła, nie­co zła, że to za­uwa­żył.


  Za­nim zdą­ży­ła go po­wstrzy­mać, zdjął sur­dut i za­rzu­cił jej na ra­mio­na. Po­czu­ła cie­pło i jego za­pach – mie­sza­ni­nę my­dła, słoń­ca i męż­czy­zny. Ota­czał ją, wy­twa­rza­jąc mię­dzy nimi in­tym­ność, któ­rej nie chcia­ła dzie­lić z żad­nym męż­czy­zną, a już na pew­no nie z nim. Mia­ła ocho­tę ze­rwać z sie­bie jego sur­dut i ci­snąć go pod nogi temu przy­stoj­ne­mu An­gli­ko­wi, któ­ry był jej wro­giem z na­zbyt wie­lu po­wo­dów. Nie­ste­ty, nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na ta­kie im­pul­syw­ne od­ru­chy.


  – Dzię­ku­ję – rzu­ci­ła bez uśmie­chu.


  – Z nami jest pani bez­piecz­na.


  Ro­ze­śmia­ła­by się, gdy­by nie po­wa­ga sy­tu­acji, w ja­kiej się zna­la­zła.


  – Na­wet je­że­li je­stem Ame­ry­kan­ką, a mię­dzy na­szy­mi kra­ja­mi pa­nu­je… – za­wa­ha­ła się, szu­ka­jąc wła­ści­we­go sło­wa – …pew­na dys­har­mo­nia?


  – Na­wet je­że­li jest pani Ame­ry­kan­ką, a mię­dzy na­szy­mi kra­ja­mi pa­nu­je pew­na dys­har­mo­nia – po­wtó­rzył, a cień uśmie­chu prze­mknął przez jego za­ci­śnię­te su­ro­wo usta. – Wi­ta­my na po­kła­dzie „Kru­ka”, pani Me­dhurst.


  – „Kru­ka?” – po­wtó­rzy­ła ci­cho. Oczy­wi­ście.


  – To na­zwa tego stat­ku.


  – Po­wie­dzia­no mi, że nie ma żad­nej na­zwy na pań­skim stat­ku.


  – Cho­dzi­ło o to, żeby La Vo­ile się nie do­wie­dział.


  – Więc to była per­fid­na pu­łap­ka.


  North uśmiech­nął się.


  – Tak. La Vo­ile nie mógł się do­my­ślić. Bar­dzo istot­ny był ele­ment za­sko­cze­nia.


  – Dla­cze­go wzię­li­ście tyl­ko La Vo­ile’a, wy­pusz­cza­jąc „Ko­jo­ta” wraz z resz­tą za­ło­gi? Cze­mu zre­zy­gno­wa­li­ście z łu­pów?


  – Nie in­te­re­su­ją mnie żad­ne łupy. Moje zle­ce­nie do­ty­czy­ło tyl­ko La Vo­ile’a.


  – Nie wie­dzia­łam, że jest kimś tak waż­nym dla Bry­tyj­czy­ków. Prze­cież to chy­ba płot­ka w po­rów­na­niu z Je­anem La­fit­te’em[1]?


  – La Vo­ile jest do­kucz­li­wy jak ko­lec w pię­cie, nie mó­wiąc już o tym, że zdol­ny jest sta­nąć na cze­le ru­chu an­ty­bry­tyj­skie­go, i to znacz­nie sku­tecz­niej niż La­fit­te. Ad­mi­ra­li­cja pra­gnie od­ciąć gło­wę, po­zo­sta­wia­jąc kor­pus bez przy­wód­cy jako od­stra­sza­ją­ce świa­dec­two… co mnie aku­rat od­po­wia­da. Ła­twiej prze­cież po­ra­dzić so­bie z jed­nym czło­wie­kiem niż ze stat­kiem i całą za­ło­gą.


  – Przy­pusz­czal­nie, tak – przy­zna­ła.


  Pa­trzy­ła mu przez chwi­lę w oczy, groź­ne i bez­li­to­sne, a czas jak­by sta­nął w miej­scu.


  – Wie­leb­ny dok­tor Gun­ner od­pro­wa­dzi pa­nią do ka­bi­ny, aby pani mo­gła od­po­cząć. A te­raz, prze­pra­szam, ale mu­szę już iść.


  Od­da­ła mu sur­dut, a on ski­nął gło­wą i od­szedł do swo­ich lu­dzi.


  Kate ode­tchnę­ła z ulgą. Po­czu­ła, jak opusz­cza ją na­pię­cie.


  – Pani Me­dhurst, po­zwo­li pani ze mną… – ode­zwał się ksiądz, kie­dy do niej pod­szedł.


  Po raz ostat­ni, z tę­sk­no­tą i na­dzie­ją, po­wio­dła wzro­kiem przez bez­miar oce­anu, aż po ho­ry­zont, gdzie „Ko­jot” skur­czył się już do roz­mia­rów dzie­cię­cej za­baw­ki.


  Ksiądz wy­tłu­ma­czył so­bie jej spoj­rze­nie cał­kiem opacz­nie.


  – Z nami jest pani na­pra­wę bez­piecz­na.


  – Ka­pi­tan North też mnie o tym za­pew­niał. – Uśmiech­nę­ła się iro­nicz­nie. Gdzie może jej gro­zić więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo niż tu­taj, na „Kru­ku”, któ­rym do­wo­dzi North, osła­wio­ny łow­ca pi­ra­tów, wy­sła­ny po to, aby ją poj­mać? Na szczę­ście nie wi­dział sub­tel­nej róż­ni­cy mię­dzy ka­pi­ta­nem Le Vo­ile’em a La Vo­ile’em.


  Bez sło­wa ze­szła pod po­kład, w ślad za wie­leb­nym Gun­ne­rem.


  

  [1] Jean La­fit­te (1776-1823) pi­rat i kor­sarz, dzia­ła­ją­cy głów­nie w re­jo­nie Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej (przyp. tłum.).
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